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H A L L C  
C  1 C T K

W  przedzia le  p ierw szej k lasy  pociągu  zm ierzającego  
do W arszaw y  jedz ie  ja k a ś  d y s ty n g o w an a  d am a  oraz  p o ­
se ł  z .W y zw o len ia"  p. G.... S su w eren  zm ęczony wiecem  
ag itacy jnym , p rzy tu lił  g łow ę do podróżnej poduszk i i uciął 
sob ie  rozkoszną  drzem kę.

T ym czasem  d am a  w y ję ła  zw itek  n u t  i zaczęła  nucić 
pó łg łosem  ja k ą ś  arję . Po  chwili zapom nia ła  s ią  ta k  dalece, 
że zaśp iew ała  p e łn y m  głosem .

P o se ł  zbudził się i z wściekłością w  se rcu , zwrócił 
s ię  do podróżnej:

— T rzeb a  być bard zo  źle w y chow aną , żeb y  p rz e ry ­
w ać  sen... to je s t  bezczelność!

— Mój pan ie  — odpow ie  dam a. — J a d ę  do W ar 
szaw y n a  w ystęp . W dw ie godziny  po przyjeździe  m am  
odśp iew ać a r ję  z „Pajaców " w F i lh a rm o n j i .. przecież  m oże 
chyba  p a n  zrozum ieć, że m uszę  zrobić m a łą  repetycję .. .

Pose ł  n ic  n ie  od rzek ł i s tłum ił  w ściekłość. Po chwili 
w y ją ł  z w alizki ta le rz  o raz  w idelec  i zaczął bębn ić  z og rom ­
n ą  w p ra w ą  i znaw stw em .

D am a obróciła  się bokiem  i w zru szy ła  ram ionam i.
W te d y  p. G... w y ją ł  rew o lw er  i s trzelił p a rę  ra z y  na  

w iw at, a  po tem  z ok rzyk iem  „ h a ń b a !"  rzucił w  p rzedzia le  
t rz y  p e ta rd y  i roz la ł  flaszkę asafe tydy .

— R a tu n k u !  — krzyczy  śp ie w a c z k a .— T en  człowiek 
dostał pom ieszania  zm y słó w !

— Niech się pani uspokoi —  o d p a r ł  poseł. — Ju tro  
zb ie ra  s ię  k o n w e n t  seniorów . Mój k lu b  przechodzi do opo­
zycji... ja  też  m uszę  zrobić , p rzed  w y s tęp em  m ałą  r e p e ty  
cję!

*

P ew ien  dym isjonow any  g en e ra ł ,  b o h a te r  w o jny  o n ie ­
podległość s iadu je  codziennie  o ran n e j porze  wj w arszaw ­
skim  P a rk u  Łazienkow skim , w  pobliżu pa łacyku  k ró la  Stasia.

S ta ruszek , m im o, iż od  z g ó rą  ro k u  nie  b ierze udzia łu  
w  czy n n em  życiu  w ojskow em , in te re su je  się ogrom nie  sw y 
mi u lub ionym i tem atam i i p rop ag u je  z zapa łem  ducha  mi- 
li ta ry s ty czn eg o  w śró d  m łodzieży akadem ick ie j,  k tó ra  t łu ­
m nie  za lega  ław ki, „w kuw ając"  do zbliżających się e g z a ­
m inów . G en e ra ł  je s t  n iezm iern ie  łub iany  w tem  kółku  
i raz  n a  zaw sze ochrzczono go im ieniem  „dziadzia". P a rę  
dni te m u  n a  ław ce obok  s ta ru sz k a  usiad ło  jak ie ś  obce 
in d y w id u u m  i paląc  p ap ie ro sa  za pap ierosem , zaczęło s tu -  
djow ac ja k ą ś  g ru b ą  księgę.

G enerał, chcąc naw iązać  rozm ow ę, poprosił  na jp ie rw  
o ogień, a n a s tę p n ie  zaczął w yciągać  n ieznajom ego  na  
słów ka

— K iedyż kończycie  u n iw e re k  ?
— Za rok , o ile n ie  zleję p rz y  e g z a m in ie !
— Hm... hm... a p o tem  zap ew n e  n a  pó łto ra  roczku 

do w ojska ? co ?... a  ja k ą  też b ro ń  sobie obierzecie  ?
— Ż a d n ą!
— C o ? .. .  a  to  d la c z e g o ?
-- B ardzo proste .. .  je s te m  przecież p a n n ą !

Sokole oczy wodza, k tó re  częstokroć dos trzegały  b ra k  
guzików  u  żo ła ierzy , m asze ru jący ch  w  zw arte j kolum nie, 
n ie  dos trzeg ły  ty m  razem  różn icy , ja k a  zachodzi m iędzy 
m odną  p an ien k ą , u b ra n ą  d la garęonne, a  au ten tycznym  
m ę ż c z y z n ą !

i

R edakc ja  „Bociana" dow iaduje  się z m iaroda jnego  
źródła, że ko ła  rządow e postanow iły  zn ieść  w szystk ie  
pom niki Mickiewicza, gęs to  rozsiane  po  m iastach  i m ia­
s teczkach  Rzeczypospolitej, a  n a  ich m iejsce p os taw ić  tę 
sam ą  ilość pom ników  k u  czci naszeg o  aż n ad to  p o p u la r­
nego  p rem je ra  p. G rabsk iego .

Zapytacie , czytelnicy, d laczego?
Ależ to  tak ie  p ro s te !
Nasz wieszcz nap isa ł „ D z ia d y " . . cóż je d n a k  znaczą 

m ar tw e  l i te ry  w obec  p raw dziw ie  tw órczej p r a c y ?
Nasz p rem ie r  z trzy d z ies tu  mil onów  obyw ate li  Rze­

czypospolitej uczynił trzydzieści m iljonów dziadów !
Czyż to  n ie  g ig an ty czn y  c z y n ?
Czyż to n ie  w ys ta rcza jąca  z a s łu g a ?
B iedny  wieszcz p rzew rócił się z zazdrości dob rych  

p a rę  razy  w  sw ym  s a rk o f a g u !

*

A te ra z  coś d la  naszych  su Ł a ż y s te k .
Mówiło się sw ojego czasu  wiele o spo łecznem  u p o ­

śledzeniu  cór E w y  i n ie jedna  go rzk a  łza  zrosiła  podbródki 
bojow niczek feminizmu... gdy  b y ła  m ow a o zależności 
kob ie t  od ich mężów.

 ̂ N a jjask raw szym  odzw ierc iad len iem  te g o  „niewolnic­
tw a"  je s t  zm iana  nazw iska  ob lub ien icy  w  chwili zam ąż- 
pójścia.

E ra  obecna  stoi pod znak iem  ra d y k a ln y c h  re fo rm  na  
ty m  punkcie.

Oto os ta tn ie  spostrzeżen ie , jak ie  m ożna b y ło  uczynić 
n a  łam ach  pism  am ery k ań sk ich . <

Ilekroć m ow a j e s t  o s łynne j gw ieździe filmowej, Glorji 
Sw anson, ty le  ra z y  dzienniki w ym ien ia ją , jak o  u z u p e łn ie ­
nie , nazw isko, k tó re m  obdarzy ł a r ty s tk ę  jej o b e c n y  m ał­
żonek, z n a n y  sportow iec. Brzmi ono a ry s to k ra ty czn ie :

L „M arkiza de  la Falaise*. I to  je s t  s łu sz n e !
G dy je d n a k  pism a donoszą  o sukcesach  spo rto w y ch  

m ęża  a r ty s tk i ,  w ted y  o k reś la ją  go poprostu : p a n  Swanson... 
a  to  je s t  w ięcej, n iż  o k ro p n e!

T a k !  J e s t  to  okropne!  zn am ien n e  i za trw aża jące !
Myślę, że ró d  m ęsk i pow in ien  energ iczn ie  z a p ro te ­

s tow ać przeciw ko n a ru sz e n iu  p an u jący ch  re g u ł  „nazw i­
skow ych!..."  \

Zdaje się, że r e g u ły  te  to  o s ta tn i m ęsk i przyw ilej, 
ja k i  pozostał... w szystk ie  inne  z a g a rn ę ły  ju ż  daw n o  „nie 
spraw iedliw ie, k rzyw dzone , n iew inn ie  m a ltre to w a n e  i u p o ­
śledzone"  — k o b ie ty !

*

S ta g n a c ja ! S tagnacja  ! S ta g n a c ja ! B rak  gotówki, nie 
w ypłacalność , p la jta ,  p ro te s t  w eksla ...  to  m niej więcej cała  
t re ść  dzisiejszego ru c h u  handlów  o-p rzem ysłow ego .

Nie m ożna  jednak  uża lać  s ię  n a  m onoton ję  ż y c ia ! B a r ­
dzo w iele  zm ieniło  s ię  w  p rzec iągu  os ta tn iego  roku!

Oto p rz y k ła d  a k tu a ln y ,  a  znam ienny :
Za d aw nych , z ło tych  czasów k ró la  Ć w ieczka, gdy 

m ożna by ło  jeździć  za  g ran icę ,  d o s taw ać  re g u la rn ie  na  
p ierw szego  sw o ją  p en s ję  i wogóle p rze jść  przez  życie 
w  św ięte j n ieśw iadom ości is tn ien ia  w eksla , otóż za tych  
m iodow ych  czasów  często  m ożna  by ło  dostrzedz n a  drzwiach 
sk le p u  n as tę p u ją cy  a n o n s :

„Z pow odu  ciężkiej n iem ocy  w łaściciela f irm a zam ­
kn ię ta!*

Dzisiaj też  często  w iszą  pod o b n e  karteczk i,  lecz t re ść  
ich u leg ła  m ałej zm ian ie  . „S tag n acy jn a"  publiczność czyta 
oto ku  sw ej wielkiej radości:



„Z pow odu ciężkiej n iem ocy f i r m y , .. właściciel zam ­
k n ię ty  !u

Zm iana m ała, lecz dużo m ó w ią c a !
*

Na pew nej zabaw ie  w  a r ty s ty czn y ch  kołach  W arszaw y  
g rono  pań  postanow iło  w ystąp ić  w  kostjum ach , sy m b o ­
licznie uzm ysław ia jących  najm odniejsze  piosenki.

W idziano w ięc panią , p rz e b ra n ą  za czaru jącą  „Baja- 
d e r ę “, „T itinę", „Salom e", a  n a w e t  pojaw iła  się k a b a re ­
tow a „Ciotka". Pod koniec zabaw y  zjawiły się dwie a r ty ­
stk i pew nego  k a b a re tu  ar ty stycznego , u b ra n e  zupe łn ie  po 
m ęsku , w sm okingach, machins-chausach  i tw a rd y ch  koł- . 
n ierzykach.

K ostjum y w zbudziły  zrozum iałą  senzację, je d n a k  n ik t 
nie m ógł się domyślić, ja k ą  „p iosenkę" rep rezen to w ały  
te  dw ie „chłopczyce".

Znalazł się pew ien  ak to r ,  k tó ry  w ręcz  o to  zapytał.
— J a k to ?  Jeszcze się p a n  nie  dom yślił?  — roze­

śm iały  się filutki. — Przecież... „B anany  I"
*

Na wiecu kom un is tycznym  pew ien  ag ita to r  s ta ra  się 
podburzyć  robotn ików  przeciw ko ich p racodaw com :

— Czy wiecie, tow arzysze , na  co idą  p ieniądze, k tó re  
burżu je  w yciskają  z waszej p racy , n ęd zy  i k rw i ? Oto w y­
rzuca  się je n a  zaspokojenie  bu rżu jsk ich  chuci! W aszą 
krw aw icę  zab ie ra ją  k u r ty z a n y  i p ro s ty tu tk i!  H ań b a!

W tedy  odezw ał się z odległego k ą ta  sali odesobniony
głos:

— A  ty  sam... to  n ib y  co ?  Nie używ asz  k o b ie t?  W i­
dzicie g o ! Znalazł się now y ś w ię ty !

A gita to r  nam yśli ł  się chwilę, a  p o tem  odparł:
— Oszem... u ż y w a m .. ale  n igdy  n ie  p ł a c ę !

*
P ew ien  zn an y  lekarz  w arszaw sk i dow iedział się, że 

jego żona znajdu je  się w  stanie ...  p e łn y m  nadzieji...
—  Jes tem , ja k  ta b a k a  w  r o g u ! -  opow iada on  sw ym  

p rz y ja c io ło m -z  pośród  w szystk ich  m ych  znajom ych  ty lko  
o jed n y m  m ogę śm iało  powiedzieć, że to  n ie  on  je s t  w i­
nowajcą... to  je s t  o m nie samym...

*
P ew ien  dziennikarz, w spó łp racow nik  w arszaw sk ieg o  

„C zerw onaka" spędził w ty ch  dniach  rozkoszną  noc z pew ną 
k rak o w sk ą  baletn iczką, p rzeszczepioną n a  g ru n t  stołeczny.

P a ra  kochanków  w y n a ję ła  sobie w  ty m  celu ap a r ta -  
m encik  w jednym  z hoteli, n ie  cieszących się na jśw ie­
tn ie jszą  opinją.

— Do dziś d n ia  boli mię całe  ciało — zw ierzał się 
po p a ru  dniach  re d a k to r  sw ym  znajom ym . — Je s te m  fe­
nom enaln ie  pogryz iony!

—  Czy ta  dziew czynka je s t  n a m ię tn ą  aż do  tego  
s to p n ia ?  — zap y ta ł  pew ien  literat.

— Tak... je s t  n a m ię tn a !... a le  pog ryz iony  zosta łem  
przez  pch ły !  je s t  to  z pew nością  w ina  ho te larza . Myślę 
je d n a k  —  dodał po  chwili re d a k to r  — ...że g d y b y  m oja 
m ała  k aza ła  każdej z tych  pche łek  zapłacić za rozkosz 
spędzenia  n ocy  n a  jej łonie  ty le , ile m nie to  kosztowało, 
to  z pew nością  m og łaby  dziś kupić  sobie p a łacy k  p rzy  
A lejach Ujazdowskich.

*
P an  Bn.. ski, p rzem ysłow iec  poznańsk i m ieszka  s ta le  

w  W arszaw ie  w raz  ze sw ą kochanką .
P rz e d  tygodn iem  w szedł on  do sw ego m ieszkania , 

dzierżąc w  ręce  portefeu ille  su to  w y ład o w an y  i rzek ł do 
pięknej kob ie ty  :

—  No, dzisiaj m am  n ieodw oła lny  zam iar  poczynić 
w kłady  do m ego najdroższego  p rzedsięb io rs tw a!

D y rek to r  miał, oczywiście, n a  myśli z a k u p y  zimowe 
dla swej małej.

Ta  je d n a k  widocznie źle zrozum iała, gdyż  odparła , 
u śm iecha jąc  się z a lo tn ie :

— E e e !... dopiero co się uczesa łam  !
*

Z nana  a r ty s tk a  p a ry sk a ,  k tó ra  w  tych  dniach  zje­
chała  do W arszaw y  n a  gościnne w y s tęp y ,  jech a ła  do swej 
znajomęj z P aryża , pan i Żm...wskiej -  do Konstancina.

A rtystka , w  świętej n ieśw iadom ości, iż w  naszym  
u ltram o ra ln y m  grodzie  zachow anie  się cokolw iek zbyt 
sw obodne zw raca  na tychm iast  u w agę  szerszej pub liczno­
ści, s iedząc w  przedziale, za łoży ła  nóżkę  n a  nóżkę tak  
w ysoko, że dostrzedz m ożna by ło  jej p u rp u ro w e  podwiązki, 
ślicznie odbijające od tła  czarnej pończoszki.

G entlem an, siedzący  v is-a-vis  P a ryżank i,  dom yślając 
się, że m a do czynienia z cudzoziem ką, a  n ie  znając  do 
brze  francusk iego , za ryzykow ał je d n a k  z a c z e p k ę :

—  Rouge ou noire?  —  zapy ta ł  z uśm iechem , w sk a ­
zując oczami w  k ie ru n k u  podwiązki.

T e rm in  te n  znany  je s t  szerokim  sferom  wielbicieli 
ru le tk i,  lu b  baccara ta .

A r ty s tk a  zarzuciła  jeszcze wyżej nóżkę, roześm iała  
się i odpar ła :

—  M essieursI Faiłes vos jeu s  1
Na tw arzy  g en tlem an a  osiadła  m elancholja  i rzek ł 

z rozpaczą w g ło s ie :
— Rien ne vas plus l
B ył to, jak  się później okazało  je d e n  z dy rek to rów  

pew nego  chwiejącego się banku.

*

P a n  M inister S p raw  w ew n ętrzn y ch  przy ją ł now ego 
lokaja. Po  ty g o d n iu  dygn ita rz , w chodząc do przedpokoju , 
zauw ażył, że s łużący  m a  m inę  zniechęconą i m ark o tn ą .

— Cóż ci się stało, chłopcze ? Czy m oże je s te ś  chory  ?
— E e e ..  nie... proszę ja śn ie  e k sc e le n c ji! .  T rzym am y 

się j a k o ś . . ty lk o  mi się zdaje, że p a n  m in is te r  n ie  jest  
zadow olony z m oich u s łu g . .

—  Ależ owszem , chłopcze, ow szem !...  W cale  dobrze 
mi się spraw ujesz...  ale  skąd  tak ie  p rz y p u sz c z e n ie ?

— No... p roszę  łask i p a n a  m in is t r a . . już  dw a ty g o ­
dn ie  służę, a  jeszcze nie  dos ta łem  „Polonia R es titu ta" .

*

P an i H. G li..a , a r ty s tk a  T ea trów  Sziffm ana, g ra jąca  
ro le  na iw nych  m łodych  podlotków , spędziła  w akac je  w raz  
ze  sw ym  m ężem  na polskiej R ivierze —  w  Gdyni.

Pew nego  dn ia  m ąż, przeg lądając  gazetę , p rzeczy ta ł 
swej kob ie tce  nas tępu jącą  wiadomość.

„Dziś ra n o  m ary n a rz e  w yciągnęli z m orza  zwłoki 
kob ie ty , liczącej około trzy d z ies tu  lat".

—  Co b y ś  powiedział, mój drogi, g d y b y m  to ja  w ła ­
śnie  b y ł a .. — z ap y ta ła  a r ty s tk a ,  chcąc sprow okow ać m ał­
żeńsk ie  czułości.

— Hm... pom yśla łbym , że te n  n u m e r  dzienn ika po­
chodzi z p rzed  conajm niej p ię tnastu  latek!
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P an  Albin R ogalsk i popraw ił defin ityw nie  zawadjacki 
m o ty lek  i spojrzał z zadow oleniem  w  lu s trz a n ą  taflę bie- 
liźniarki.

—  H©1 Ho! — Pom yśla ł p rzy b ie ra jąc  zdobyw czy  w y ­
ra z  — ho! ho!... Jeszcze, psiakość! n ie  je s te m  do niczego!

Tego dn ia  b y ł p a n  Albin  w  wyjątkowo św ie tnym  h u ­
m orze. Oto dzisiaj po raz  p ie rw szy  od  dnia ś lubu  powziął 
o n  n ieodw oła lny  zam iar  zd radzen ia  swej p ięknej połowicy 
i w łaśn ie  to  prześw iadczen ie  uczyniło  go conajm niej o 10 
la t  m łodszym . Mimo iż nasz  n iew ie rn y  m ałżonek  od paru  
m iesięcy  p iastow ał n a  dnie se rca  owo zdrożne p o s tan o ­
w ienie , je d n a k  n a w e t  dzisiaj w  dn iu  „działania* n ie  w ie­
dział jeszcze co za kob ie tkę  biedzie t rz y m a ł w  swych 
objęciach.

W m arzen iach  widział ją  jak o  m łode szczupłe dziewczę 
o w yzyw ającem , spo jrzen iu  z zapa lonym  pap ie rosem  w  ró ­
żowej buzi z nóżką  założoną nonsza lancko  na  obnażone  ko­
lanko... jed n em  słow em  w ym arzona  k o chanka  m ia ła  być  k o n ­
tras tow o  różna  od pani S tefy , jego  w iernej połowicy, kobiety  
pięknej, pow abnej lecz spokojnej s ta tecznej i skrom nej 
k tó ra  za  żadne  sk a rb y  nie  zd ję łaby  sw ych  barchanow ych 
maj...., za  m iljony dolarów  nie  zdecydow ała  by  się na 
odsłonięcie swej pow abnej łydeczki, k tó ra  n a w e t  w  chwili 
najw yższego  podn iecen ia  zm ysłów , k iedy  w szystk ie  k o ­
b ie ty  zapom ina ją  o skrom ności i w stydzie  —  gas iła  m e 
todycznie  lam p ę  i n ie  pozw ala ła  n a w e t  od k ry ć  kołderki...

Ach! tak!... Zazwyczaj m ężczyźni radzi w idzą podobne  za­
le ty  u  sw ych  dozgonnych  to w a rz y sz e k .. jednak...  p a n  Albin 
miał już  tego  w szystk iego  aż po  dziurk i od  nosa! Bądź 
co bądź, n a w e t  najdoskonalszy  am ato r  g ęs in y  m oże obrzy­
dzić sobie tę  sz lachetną  po traw ę, g d y  b ę d ą  n ią  go  często­
wali co wieczór p rzez  dziesięć la t  z rzędu... teg o  już s ta ­
nowczo je s t  za  wiele!

Żebyż te  rozkosze m ałżeńsk ie  b y ły  choć zapraw ione  
ja k ą ś  p iep rzną  p rzy p raw k ą ,  ja k ą ś  m ałą  ek s traw agancy jką ,  
...ach zresztą , co tu  mówić!...

W ierny , ja k  dotychczas, m ałżonek  z a p rag n ą ł  ca łą  d u ­
szą i ciałem miłości, pełnej p ikan ter ji ,  sw obody, a  n aw e t 
w yuzdania ...  Dzisiaj zaspokoi w reszcie  te  p ragnienia!

** *
Pom ysł b y ł  ja sn y  i p rosty , je d n a k  p rzep row adzen ie  go 

kosztow ało n iem ało  zabiegów . Pan i R ogalska  roztoczyła  
n a d  poczynaniam i sw ego  m ałżonka  jakna jda le j  idącą  k o n ­
trolę. G dy  w raca ł z b iu ra  o k w ad ran s  później, niż zazw y­
czaj, już  m usia ł zdaw ać szczegółow e sp raw ozdan ie ,  gdzie 
p rzez  te n  czas b y ł  i co robił. K on tro la  ta  nie ogran icza ła  
się n a  n a  ścisłem  „szkontrum * działalności m ęża, lecz, 
co gorsze, rozciągała  s ię  rów n ierz  n a  k a sę  m ałżeńską. 
Pan i Stefa, w ychodząc z założenia, że p ien iądze w  kieszeni 
m ężczyzny  — to miecz w  ręku) [szaleńca, konfiskow ała 
system atyczn ie  p en s ję  po tu lnego  m ężu lka , zostaw iając mu 
najw yżej p a rę  z ło tych  na  p ap ie rosy  i dorożki.

T ym  razem  je d n a k  u da ło  się p a n u  Albinowi zataić 
p rzed  zaborczą  r ę k ą  połowicy sto  k ilkadziesią t złotych 
ja k ą ś  n adzw ycza jną  re n u m erac ję  u rzędniczą , k tó ra  spad ła  
j a k  p io ru n  z ja sn e g o  nieba.

P ien iądze  te  nosił ju ż  tydzień , zaszy te  w  podszew ce 
bucika, czekając n a  chwilę odpowiednią, g d y  m ożna 
je  będzie  zam ienić  n a  pasm o rozkosznych  d reszczy  i nam ię t­
n ych  w zrószeń .

T eraz  pozostaw ało  uśp ić  czujność m ałżonki, to  je s t  w y­
ko rzystać  p e w n ą  okoliczność, n ie jako  p ię tę  Achillesa pani 
domu.

J e s t  n ią  s ta ra , zasuszona  ja k  p rece l  p a n n a  M elanja. 
M ieszka w  G rudziądzu  i rości p re ten s je  do ty tu łu  ciotki.

.T a  s ta ra  i cnotliw a m um ja  T u ta n k h a m e n a  w  zam ierz­
chłych  czasach swej m łodości doznała  zaw odu miłosnego, 
k tó ry  u p rzedz ił  j ą  raz  n a  zaw sze do ro d u  w iaro łom nych 
mężczyzn. O d tego czasu  zam knęła  się w  u s tro n n y m  dom ku 
i n ie  chce w idzieć n a  oczy tych  w cielonych szatanów . 
T em  tłum aczy  się fakt, ra d o sn y  z resz tą , że p a n  A lbin  nie 
dozna ł ani razu  szczęścia podziw iania  u a jukochańszej



cioci. Od czasu  do czasu  jed y n ie  zaw ita ła  do dom u lako 
niczna k a r tk a ,  w zyw ająca  pan ią  R oga lską  do p ięknego 
G rudziądza.

K obietka  baw iła  tam  po p a rę  dni, a  po  pow rocie  opo­
w iadała  m ężow i w zrusza jące  h is to rje  o ok rąg lu tk im  ka- 
pitaliku, z łożonym  n a  pew nej hipotece, o p iętrow ej k a m ie ­
niczce i paczce pap ierów  w artośc iow ych  — sk a rb ach  k tó re  
po  na jd iuższem  życiu  ciotuni s tać  się m ia ły  w łasnością  
ukochanej siostrzenicy. Otóż ty m  razem  is tn ien ie  stare j 
dziwaczki dopom ódz miało n iew ie rn em u  mężowi do m a­
lutkiej zd rad y  m ałżeńsk ie j.  P rzed  m iesiącem  w łaśn ie  s e r ­
d eczny  p rzy jacie l p an a  Szym ona p rzen iósł s ię do Grudziądza. 
Cóż prostszego, ja k  polecić m u, b y  n ad a ł  z ta m tą d  te leg ram  
w zyw ający  pan ią  Stefę do na tychm iastow ego  przybycia , 
a  p o dp isany  p ięk n em  im ien iem  „M elanja*?

Rzecz zos ta ła  u k n u ta  w  sposób iście m achiaw elski. 
G d y b y  po pow rocie  żony  pow sta ła  jak ak o lw iek  k w es t ja co  do 
auten tyczności te leg ram u , w ted y  pan  A lbin w yprze  się z naj- 
n iew inn ie jszą  m iną  jak iegokolw iek  udzia łu  w  w y s łan iu  
w ezw ania  i w y su n ie  p rzypuszczen ie ,  że m oże to  b yć  z łoś­
l iw y ż a r t  kogoś ze znajom ych  cioci Melanji. Z re sz tą  pani 
S tefa  n ig d y  nie  m og łaby  p rzypuścić , że je j  m ąż, n ie  w y­
chodzący z pod  pan tofla  zdolnym  b yć  m oże do takiej 
przew rotności.

Akcja p rzygo tow aw cza  już zos ta ła  u k o ńczona  i p an  
Albin spodziew a się dziś te le g ra m u  z G rudziądza. T y m ­
czasem  porobił już p rzygo tow ania  do nocnej lu m p y  i wy- 
p ru ł  z buc ika  b a n k n o ty  k tó rych  sze les t d aw a ł m u  p rzed ­
sm ak  zakazanych  rozkoszy ...

-  Obiad n a  stole! siadaj p rędzej,  b u  zupa  w ystygn ie!  -  
roz leg ł się ze s to łow ego pokoju  rozkazujący  głosik pan i Stefy.

M ałżonek p o d rep ta ł  posłuszn ie  i u s iad ł,  zajm ując swe 
m iejsce na  końcu  stołu.

Oczekiw anie i w zruszen ie  odebra ło  m u  ape ty t .  O dpow iadał 
lakonicznie  n a  p y tan ia  żony, w y g ląd  m ia ł ch m u rn y  i s ta ­
nowczy. O biad  p rzec iąg n ą ł się długo. W łaśn ie  podano 
h e rb a tę ,  g d y  w  p rzedpoko ju  rozległ się dzw onek. Po 
chwili s łużący  w niósł do pokoju  te legram , k tó ry  pan i S tefa  go­
rączkow o pochw yciła  w  sw e rączki.

R ap tem .....
— Go to? — w yrw ało  się jej z zaciśn iętego  gard ła .

P a n  Szym on  wziął z r ą k  żony  te leg ram , i p rzeczy ta ł
z na joboję tn ie jszą  miną:

„Jes tem  um iera jąca . P rzy jed ź  n a ty ch m ias t  M elania*.
— J a k  to  co? —  zapy ta ł,  k ry ją c  w zburzen ie  —  W zyw a 

cię tw oja ciotka!...
—  Ależ to  n ie  m oże być!... to  je s t  niemożliwe!...
— Dlaczego, m oja droga?... n ie  zechcesz wmówić chyba  

w e m nie  .., że n ie  w iesz co oznacza te n  telegram .
—  Ach Szymonie!... W ybacz! —  za łka ła  p an i  S tefa  

i p ad ła  n a  k o lana  p rzed  zba ran ia łym  m ałżonkiem . — W ie ­
działem. że to się m usi wydać! A le p rzysięgam  ci, że już  
z n im  zerw ałam ! T en  ło tr  uc iek ł za g ran icę  z inną  kobietą!

— Jak to ?  —  zapy ta ł p an  Szym on pow sta jąc  z god­
nością  ze sw ego  k rzesła . Jakto!... w ięc ciotka?...

— To też  jego pomysł!... M ówiłam m u  ty le  razy , że te n  
p re te k s t  je s t  do niczego, że  w reszcie  pdkry jesz  tę  m isty­
fikację!... a le  on  zm usza ł mię... tyranizow ał...

P an  Szym on czuje dziw ne śc iskan ie  w  d o łk u . . w y b a ­
czyłby, lecz... psia  krew ! C ały  jego  p lan  djabli wzięli! . 
Nie, nie w ybaczy  jej ta k  łatwo!... O! n iech  poczeka!... te raz  
on  m a w  dom u p ew n y  g ru n t  pod  nogami!...

I podczas, g d y  pan i Zosia szlocha, k ry jąc  tw arz  w dło­
niach, jego  w argi szepcą  z wściekłością:

— W yrodna!...

W  SZKOLE.

N auczycie lka : —  No, Jas iu ,  pow iedz mi, co to  jest: 
wdowiec ?

Ja ś:  —  To jest... p sze  pani —  m ąż w dow y!

GOŚĆ Z PROW INCJI.

ZN1EWJEŚCIENIE.

— Cóż za  dziwaczne podobieństw o! Popatrz , m ężu- 
siu  te n  pan, ta k  k ró tko  podstrzyżony , z cy g arem  w us tach  
i rękam i w  kieszen iach  zupełn ie  podobny  je s t  do k o b ie ty !

SB SB EU

M ężczyźni
ze

czy ta ją  „Bociana" 
,stoicy zm em ".

W  dyrekcji w ielkiej firm y handlow ej zjaw ia się jakiś 
gość z prowincji. W oźny  sadza  go n a  k a n ap ce  w  pocze­
ka ln i  i prosi, żeby  chw ilkę zaczekał.

Po chwili jegom ość w yjm uje  z k ieszeni fajkę, zapala  
ją  i zaczyna system atyczn ie  pluć n a  p raw o  i n a  lewo.

W oźny, oburzony , przynosi sp luw aczkę i s taw ia  ją 
obok pasażera .

Jagom ość  zaczyna  pluć w  inną  s tronę, n a  co woźny, 
doprow adzony  do białej wściekłości, p rzynosi n a s tę p n ą  
sp luw aczkę i s taw ia  j ą  z drugiej s trony.

— W eź pan , do p ioruna , s tąd  te  g ra ty ,  gdyż jeszcze 
nap lu ję  p an u  do n ich !  — krzyczy zan iepokojony  pasażer.

v  a  v

NASI MACHABEUSZE.
Jo jne  H osenduft zosta ł w cielony do szeregów  arm ji 

w  ch arak te rze  rek ru ta .
Po sp isan iu  „ewidencji* i ściągnięciu zeń  szatek, 

zaprow adzono  go  do łaźni celem dokonania  w s tęp n y ch  
ablucji.

W ted y  to  Jo jne  u trac ił  sw e św ietnie rozwijające się 
p e jsy  w raz z czu p ry n ą  i roku jącą  p iękne  nadzie je  brodą.

G dy jednak , n a  uw ieńczenie  wzniosłego p ro ced eru  
„odwszania* w rzucono go do w anny  z gorącą  wodą, w ted y  
w zruszen ie  b iednego ży d k a  doszło do zenitu  i zawołał 
głosem  konającego n a  puszczy:

— A j! w a j ! g e w a łt!  J a  już  p rzep ad !  Uni zaasente- 
rowali m nie n a  polski to rp e d o w ie c !!!

za ś  panienki z  entuzjazm em .
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]a k  m ie jsk a  s ik o rk a  i w ie js k a  g ą s k a
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% ^  £>VVHCVU V.OCUk\ c\
Z ŻYCIA M1LJARDERÓW AMERYKAŃSKICH.

Afąż: W iesz, M aud, że  chc ia łbym  m ieć spadkob ie rcę  
naszy ch  m iljardów  I

Ż o n a : O c h ! Każ o tern pam ię tać  sw em u sekre tarzow i, 
m y dear, ja  zaś  ze swej s tro n y ,  polecę to  pam ięci mej 
s e k r e t a r k i !

SENTYMENT I LOGIKA.
P a n  P ieprzykiew icz  rozwodzi się z żoną.
W łaśn ie  obydw oje  przyszli do  sąd u , b y  u s łyszeć  

w yrok.
— P an ie  sędzio — m ów i nieszczęśliw a m ałżonka, 

zgadzam  się n a  rozw ód -  owszem , doszłam  do p rzekonan ia , że 
da lsze  w spółżycie  z ty m  ty p e m  z  pod  ciem nej'f  gw iazdy, 
z tym ... m oim  m ężem  je s t  n ie m o ż l iw e !

Całą  d u szą  p ra g n ę  rozw odu , jednak  jak im  p raw em  
śm ie o n  dom agać  się, ż eb y  nasze  je d y n e  dziecko, mój 
P io tru ś  zosta ł pow ierzony  jego o p ie c e ?  Przecież ja  go 
nosiłam  w  m em  łonie, ja  go w y k a rm iła m  i w ychow ałam , 
j a  n ie  sp a łam  po nocach, g d y  zasłab ł,  podczas, g d y  ta  
kana lja  g ra ła  w  k a r ty ;  L w łóczyła się po  k n a jp ach !  Dom a­
gam  się us iln ie  pow ierzen ia  dziecka mojej opiece I

Sędzia  w zruszony  udzielił n as tę p n ie  g łosu  m a łżo n ­
kowi, k tó ry , żyw o ges ty k u lu jąc ,  zaw ołał g łosem  tu b a ln y m : 

— Ś w ie tn y  s ę d z io ! P a n  przychodzi do poczekalni 
dw orca  osobow ego, i... co p a n  widzi?... A u tom aty  ! Staje 
p a n  p rzed  je d n y m  z n ich  i w rzuca  do dziurk i pięćdzie- 
s ięciogroszów kę. P rzez  in n y  o tw ó r  w y sk ak u je  tabliczka 
czekolady. Czy czekolada n a leży  do  au tom atu , czy też  do 
p an a ,  p an ie  sędzio, k tó ry  w łoży łeś  m onetę ,  zd oby tą  tw y m  
k rw aw y m  p o tem  i ciężką p r a c ą ?

Sędzia zas tanow ił się chwilę i p rzy zn a ł  rac ję  m ęż­
czyźnie.

V.CWH

ZAGADKOWE PODOBIEŃSTWO.
—  W ie pan , że t a  p a ń s k a jk u z y n e c z k a  je s t  do p an a  

ogrom nie  podobna  z w y razu  u s t!
— T a k ?  Możliwe... u trz y m y w a łe m  z jej m am ą u s tn e  

s to s u n k i !

k. CK Icurk

HISTORYCZNE POW IEDZENIE.
S trasz liw y  b a n d y ta  s tan ą ł  p rzed  sąd em  przysięg łych  

za  zam ordow anie  i pokra jan ie  n a  d robne 'kaw ałk i swej żony.
-  Och! Nie m ogłem  już  dłużej w y trz y m a ć !  T a  ko­

b ie ta  ty ra n iz o w a ła  m i ę ! Nie m ia łem  w  dom u najm niejszej 
w ła d z y ! -  rzek ł  o n  n a  sw e uspraw ied liw ien ie .

-  I  to  m a  być pow odem  tego  ohydnego  m ordu?  
Tego n ie ludzkiego  znęcan ia  się n a d  ciałem  n ieszczęśliw ej? -  
zapy ta ł w  oburzen iu  przew odniczący.

-  W  tem  w łaśn ie  cała rzecz  - pan ie  p rezydenc ie  — 
odpow iada  n ęd zn ik  —  że  w  k ry tyczne j chwili, g d y  m oja 
żona, chcąc zm usić  m ię do u ległości z łap a ła  za  szczotkę, 
ja  p rzypom nia łem  sobie s ły n n e  pow iedzenie  austr jack iego  
p o l i ty k a :

D ivide et im p era l  Dziel i p a n u j!  T a k  też  uczyniłem .
a o a
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CZY W YSTARCZY TEN DOW ÓD NIEW IERN O ŚCI?

P ew ien  m łody  człowiek poznał cza ru jącą  b londynkę , 
s ta ty s tk ę  z te a t ru  m iejskiego. Po w spólnej,  bliższej z n a ­
jomości, k tó ra  t rw a ła  p a rę  m iesięcy, m ło d a  p an ien k a  z a ­
częła gw ałtow nie  tyć... i zw ierzy ła  u k o ch an em u  s łodką  
ta je m n ic ę :

— Zdaje się, H en ry k u ,  że b ęd ę  m ieć dziecko !
Młody człowiek by ł p ew n y m  w ierności swej kochanki

a  że p rzy tem  b y ł  on  skończonym  g en tlem an em , w ięc zao ­
fia row ał się w stąp ić  z n ią  w zw iązek  m ałżeńsk i.  S p raw a  
zosta ła  już  zupełnie  u łożona. H e n ry k  poszed ł zaw iadom ić 
ojca o sw em  niez łom nem  postanow ieniu .

J e d n a k  ojciec, u s ły szaw szy  now inę , w p ad a  w  n ie ­
by w ały  szał wściekłości. K w estionu je  p rzedew szystk iem  
w ierność  ob lub ien icy  i kończy  sw e w y w o d y  n as tę p u ją cem  
z d a n ie m :

— Zaczekaj przynajm niej do chwili połogu... m oże 
urodzi się m u r z y n e k !

V □ V

OBRAZEK Z MEKSYKU.

Signorina. —  A  więc, don  Pedro , p rzy jedź  dziś do 
m nie  proszę, po po łudn iu  n a  s z k l a n k ę 'h e r b a ty !

Segnor. D zisiaj? N ie . . .  n ie s te ty  n ie  m o g ę . . .  m iędzy 
czw artą, a ' w  pół do piątej m am  m aleńką  rew olucję , a  w ie­
czorem  urządzam  n a  w łasn ą  r ę k ę  zam ach  s tan u !

O O O

W YTRW AŁY AGENT.
i

— Co się p an  do m nie  przyczepił z tern ubezp iecze­
n iem  na  ży c ie?  Mówiłem już, że n ie !  Jeśli się p a n  nie  
odczepi, to  zawołam  s tróża!

— A czy p an  myśli, że on  się u b ezp ieczy ?
C33 53

TA TRZECIA.

Do K onstan tynopo la  p rzy jeżdża podróżny  z Zachodu. 
Oblega go tłum  przew odników , w reszcie  je d e n  z nich 
zosta je  w ynaję ty  i oprow adza  go po  różnych  osobliwościach. 
W  p ew n y m  m om encie podróżnem u przychodzi pom ysł,  że 
przecież na leży  zpróbow ać szczęścia u  p ięknych  tu rczynek .

— Czy znasz tu  jak ie  k o b ie ty ?  — p y ta  sw ego  p rze -  . 
wodnika.

— O ! n a tu r a ln ie !
— Dużo ?
— T rzy!
— J a k ie ?  Cóż to  za j e d n e ?
— Moja ciotka! P iękna , p iękna  k o b ie t a . . .  t łusta  

i p ięk n a!  Bardzo p iękna!
— A in n a ?
— Moja s io s t r a . . .  też  t łu s ta  i p iękna!
— A ta  t rz e c ia ?
— T a  t r z e c ia . . .  to  ja, o ile ekse lencja  będzie  chciał!...

□  □  □

W  SĄDZIE.

M łodzieniec z porządnego  dom u zosta ł p rzychw ycony  
w raz  z tow arzyszem , no to rycznym  złodziejem  n a  gorącym  
uczynku  w łam ania  do k a sy  bankow ej i p rzyp row adzony  
p rz e d  sędziego śledczego.

— J a k  p a n  się n ie  w stydził w ejść  w  tak ie  tow a­
rzy s tw o  i wziąć się do tak iego p ro c e d e ru ?  — p y ta  sędzia 
o jcow skim  tonem . — Czy p an  wie, że pańsk i tow arzysz  
m a  n a  sum ien iu  conajmniej dziesięć w iększych  w ła m a ń ! ?

M łodzieniec spuścił głow ę i odrzek ł,  s k r u s z o n y :
— A c h ! Niech mi pan  w ierzy , że w ola łbym  zaan g a­

żow ać do tej ro b o ty  jak iegoś  porządnego  człowieka, ale 
n ie  m iałem  czasu  n a  w y b ó r!

0 5 7 9

. . .spędza ją  p ię k n y  dzień  je s ie n n y ?
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Bałiki, B a tikL . o to  najnow szy „krzyk" m ody w dekoracji kobiecego „wnętrza"... N ieste ty  i —  Z ew n ą trz“ 
bieli ciała kobiecego nie p rzykryw a  naw et batik... chyba , że  p rzy jac ie l nagiej kobiety m a batikową pyjam ę...

O  O  W

W  CYRKU.
Im p resa r ie : —  S zan o w n a  p e te  publiczności 1 Oto 

widzicie p rzed  so b ą  J a m e sa  K ondona, na js ław nie jszego  
a t le tę  doby  obecnej. F e n o m e n a ln y  te n  siłacz od  najm łod­
szych la t  w y k azy w ał n iezw yk łe  zdolności a tle ty czn e  ! 1 tak  
w  d w u n a s ty m  ro k u  życia m ógł bez  w ys iłku  u trz y m a ć  n a  
jed n e j  ręce  sw ą  żonę, zaś  n a  drugie j — czworo sw ych 
d ro b n y ch  dzieci!

o o o

FATALNE SPÓŹNIENIE.
„P oszuku je  się bardzo  p ięknej i m łodziutkiej kob ie ty  

do p ie rw szo rzęd n y ch  ró l  k in em ato g ra ficzn y ch 11.
—  D laczego n ie  m ia łab y m  się zgłosić do tego  k i  a a ?  —  

zap y tu je  p an i  K okosińska  sw ego  męża.
M ałżonek  je s t  do teg o  s topn ia  zdziw iony, że nic nie 

odpowiada.
P an i bez  włócznie te lefonu je  do d y re k to ra  w y tw órn i 

i u zy sk u je  aud jenc ję  na  10 rano.
N azaju trz  ry ch ło  św it pan i w sta je  i pośw ięca p arę  

godzin  swej toalecie.
— Niech mi pan  w ybaczy , p an ie  d y re k to rz e  — mówi, 

w chodząc do g ab in e tu  dyrekcji.  —  Spóźniłam  się o p arę  
m i n u t !

—  P a rę  m in u t?  P an i spóźniła się do b ry ch  dw adzieścia  
la t  — o d p ar ł  d y re k to r ,  k tó reg o  n ie  zw iedzie  ta k  ła tw o 
„sz tuka  m a la rsk a" .

TO PRZEZ ZA PO M N IEN IE!

Cóż za udaw aczka  z tej pan i Zosi ! W yobraź  
sobie, że o na  do dziś dn ia  m a  bezczelność twierdzić, że 
m a  zaledw ie  trzydzieści l a t !

—  Eee... n ie  b ierz  jej tego za złe!  Już ta k  daw no  
się  u rodziła , że m ogła  do  tego  czasu zapom nieć  o sw ym  
praw dziw ym  w iek u !

ca Q ca

ŹLE ZROZUMIAŁ.

— A  za tem , drogi pan ie ,  d o w id z e n ia !  Tylko  proszę 
o n a s  n ie  zapom inać. Niech p a n  sobie zapam ię ta  ra z  n a  
zaw sze, że p rzy jm uję  m iędzy  trzec ią  a  s z ó s t ą !

—  To w  tak im  raz ie  poproszę  o klucz od  b ram y, 
gdyż  o tej po rze  w szys tk ie  są  zam knię te .

♦ n cg

W  PIEKARNI,

D ziew czynką : —  P roszę  pan i,  m am u sia  p rzy sy ła  m nie, 
ż eb y  p an i pow iedzieć, że w  c ias tku  z rodzynkam i b y ła  
m u c h a !

Piekarka: D obrze , dziecko! Pow iedz  m am usi, ż eb y  
odes ła ła  mi m uchę, to  j a  poś lę  jej w tedy jw zam ian  jed n eg o  
r o d z y n k a !

C ° D

Batikij bafikL,



Delikatny Izydor.
Izydor Cyces postanow ił dać się złapać w  sidła 

m ałżeńskie . W łaśn ie  w pad ła  m u  w  oko p iękna  Róża, 
córka właścicielki kam ienicy, w  k tóre j n asz  am ato r  dzier­
żawił sklep.

Izydor u b ra ł  się w  strój odśw ię tny  i u da ł się z wi­
zy tą  do swej przyszłej.

M ama p rzy ję ła  go z o tw artem i ręk am i (w  tych  cza­
sach  ta k  tru d n o  znaleźć m ęża) i zaczęła  w ychw alać  za le ty  
swej pociechy.

Izydor w ysłuchał spokojnie przem ów ienia , a  potem  
w yraził chęć u jrzen ia  córki.

— Rojze! —  zaw ołała  m am a i w  ty m  m om encie 
o tw arły  się drzw i i w esz ła  zarum ien iona  Żydóweczka.

Izydor w sta ł z k rzesła , w łożył ok u la ry  i zaczął ją  
oglądać n iezm iern ie  sk ru p u la tn ie

— Ny... — rzek ł po chwili — ja  p o trzebu ję  skon- 
s tan tirow acz, że  u n a  z w irzchu je s t  całkiem  p rz is to jn a !

— A  ja k a  m a b icz?  Una je s t  i pod spodem  i w środku  
też  przisto jna 1 — odparła  m am a u rażonym  tonem.

—  Ny... k to to  m oże w iedżecz?  J a  n ie  wim, jaka  
u n a  je s t  pod spodem !

— R o jz e ! — zaw ołała  m am a — idź do salionu i zdy- 
mnij ze szebi suk ienk i i koszuli... t e n  p u ry c  miszli, że ty  
potrzebujesz  miecz ja k i  feler!...

Posłuszna  córeczka w ykona ła  sk ru p u la tn ie  zlecenie 
rodzicielki i w eszła  d o  chwili, u b ra n a  „au  n a tu re l“.

Izydorowi zab ły s ły  o czy .,  w łożył ponow nie  oku la ry  
i rozpoczął badan ie  ze znaw stw em  i akura tnośc ią .

Po k w ad ran s ie  rzek ł do m a m y :
—  Ny... zdaje mi sze, co nic nie bendże  z nasze 

m a łż e ń s tw o !
— Z jak i p o w o d u ? !
— Una po trzebu je  miecz... za m ałe  policzki n a  tw a­

rzy  — rzek ł  Izydor i zdjął okulary .

□  O D

OSTRY ŚRODEK.
— M a ry s iu ! Rozściel d y w an  w  s a lo n ie ! będę  m usiała 

dzisiaj zemdleć, bo p an  n ie  chce mi kupić  fu tra  na  z im ę !
o o

NIEBIESKI PTASZEK.
Po powrocie z n a d  m orza  Alfons B lauvogel opow iada 

sw ym  przyjaciołom  o rozkoszach  p l a ż y :
—  Ach... no... życie luksusow e... s łońce nadzw yczajne... 

e le g a n c ja ! k a s y n o ! b a k a r a t ! P rzy tem  ta  m ożność ciągłego 
p ró ż n o w a n ia ! D aję w am  szlacheckie słowo honoru , że 
nigdzie się ta k  doskonale  n ie  czu łem ! C alu teńk i dzień 
chodziłem z ręk am i w  kieszeniach...

— P rzep raszam  —  za p y ta ł  je d e n  ze słuchaczy — 
a w czyich k ie sz en iach ?

O ■ O

W  BIURZE STRĘCZENIA MAŁŻEŃSTW.
— Mam dla szanow nego  p an a  dobrodzieja  pan ienkę  

śliczną i bogatą. K am ieniczka w  ry n k u  i k ilkanaśc ie  tysięcy 
gotówki.

— A co robi jej o jc iec?
— Ach!... Ojciec?... N ies te ty !  daw no  ju ż  n ie  ż y je !
— J a k  nazw isko tej p a n ie n k i?
— P an n a  Amelja W y d ry k ie w ic z !
— Ależ c z ło w iek u !... jak  m ożesz mi s tręczyć  taką 

p a r t ję ?  Znam  ją  doskonale !  Jej ojciec przecież siedzi 
w  k rym ina le  za o s z u s tw a !... a  pan  mi łże, że on  nie ż y j e !

— Szanow ny p a n ie ! ..Czyż to  m ożna nazw ać życiem?!...
□  □  □

A m bicja  dz ie ln icow a.
Poznaniak , Lw ow ianin  i K rakow ian in  kończyli dosko­

n a ły  obiad w  G astronom ii w arszaw skiej. W łaśn ie  n a  stole 
u k aza ła  się m aszy n k a  czarnej k aw y  i flaszeczka likieru. 
J e s t  to  chwila, w  k tóre j miło je s t  zająć się sz tu k ą  i roz­
puścić język  n a  tem a ty  artystyczne.

Poznaniak, chcąc zaim ponow ać nieco sw ym  kolegom, 
a  zarazem  przedstaw ić  sz tukę  rodzim ą w  dobrem  świetle, 
opowiada, siląc się n a  n a tu ra ln y  ton g ło su :

— M amy zaś w  Poznaniu  tak iego zdulnego malorza! 
No n ie ?  N am alow ał o n  p iękny  obraz, p rzedstaw ia jący  
drzaw o czereśn i i postaw ił w  oknie w yschnąć! Zaś potem 
zaprosił kolegów, żeby  im to u n o  pokazać i... co powiecie, 
przyjaciele?...  W róole  m yśla ły , że  czereśn ie  som  p ra w ­
dziwe i du rch  podziobały  płótno ! Taki m alarz!  A  nazw isko 
m a W ym borczak ! D oskonały !  No, n ie ?

—  Eee... no pew nie  ! Niezły je s t  te n  w asz m aljarz  -  
odpowie Lwowiak. — J a k  na  P oznań , to  i ta k  bardzo  
w ie l i ! Ale w yobraźcie  sobi przyjacieli, że nasz  Jóźku  
Ś w irk  to  ja k  w ym aljow ał a ta k  gazow y n a  n aszy  stolicy, 
to ja k  si n a  n iego popatrza łyś  bez gazm aski, toś b y ł na 
m iejscu t ru p !  —  p rzys ięgam  Bogu!

— B ah! — rzecze na  to  K rakow ian in  — obydwaj 
w asi m alarze  nie  godni są  n a w e t  być uczniam i naszego  
K iczyńsk iego! W ystaw ił on  raz w  Pałacu  Sztuki obraz, 
p rzedstaw ia jący  aus try jack iego  policjanta. T e m a t po ję ty  
b y ł ta k  realistycznie , że w szystk ie  psy, k tó re  przyszły  
z g ra tisow ym  biletem  na  w y s taw ę  .. podnosiły  ty ln ą  nogę..,

o  o o

MODNE SUKIENKI.
M alutki chłopiec, z a b łą k a n y  n a  ulicy, przytu lił  się do 

m u ru  i zanosi się od płaczu-
Przechodnie  o taczają m alca i zaczynają  się n a d  nim 

u ż a la ć :
— Ależ, m alu tk i, w  twoim  w iek u  pow inieneś się 

m ocno trz y m a ś  m atczynej spódnicy  — mówi ja k a ś  jejmość.
—  Tak, p roszę  pan i —  odpow iada grzecznie  chłop­

czyk. — Tylko, że n igdy  n ie  m ogłem  do niej d o s ię g n ą ć !



N ad  b rzeg iem  m o r z a . . .
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Bajeczka dla starszych dzieci: „O tem , j a k  M ałgosia chciała użyć  m orskiej kąpieli, a wiatr swawolnik je j  
s z k a d z a ł .. .  i ja k  słońce nad brzegiem napotkało godnego konkurenta“.

P io s e n k a  p rzy  gifarze.
P ani B lanka, pani B lanka  
Ma okrąg lu tk ie  ko lanka 
P y tac ie  m nie  zw artem  kołem  
Czy k o lanka  te  w idz ia łem ?
Ach to w ielka, ach  to  s łodka  ta jem niezka 
Co k ry je  każda  spódniczka !

(Tak p a n o w ie !)

Nóżkę m a  ja k  u toczoną 
Do ca łow ania  stw orzoną...
P y tac ie  m nie  zw artem  kołem 
Czy nóżki te  całow ałem  ?
A ch to m iła, ach  to  miła ta jem niezka 
K tó rą  za k ry w a  każda  spódniczka!

(Ach !)

Nic więc dziw nego, że pani B ianka 
Tyle pow abów  k ry jąca  w sobie 
P y tac ie  m nie zw arty m  zw ałem  
Czy po w ab y  to  w idziałem ?
O dsłonię w am  ta jem niczkę 
Taiemniczkę... nie spódniczkę...

( Jak  możecie wątpić).

A ch  w idziałem , ach widziałem  
I nim i się... zachw ycałem  
Bo pan i B lanka,
T a  K rak o w ian k a  
S trze la  oczkami 
F ika nóżkam i 
D rapie rączkam i 
Od w ieczora do p o r a n k a !!
Ach, ach, g d y  by liśm y  s a m i !!

(Co to  by ło!)

No., n ic  dziw nego, że pan i Blanka 
T a  urocza  K rakow ianka 
Ma... k o c h a n k a ! !
Py tac ie  m nie  zw artem  kołem ,
Czy ja  jes tem  ty m  a n io łe m ?
Zgadnijcie... Pow iem  wam... to  ta jem niezka  
Którą zak ry w a  spódniczka !!

W O L A Ł A  BY .

— M ężusiu i M uszę m ieć koniecznie nowe ju t io  na 
zim ę 1

—  ...T a a k l W idziałem  właśnie w m agazynie niebieskie 
lisy  /...

—  Eee... wiesz?... wolała bym  ju ż  znacznie jakiego  
„niebieskiego p ta s z k a / “

o o o
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CUDOWNE UZDROWIENIE.
— W y o b raś  sobie, że te n  P taszkow ski znowóż chodzi 

o w łasn y ch  siłach!
— A cóż m u  b y ło ?  Czy c h o r o w a ł ? . . . a m oże  paraliż?
— E e e . . .  nie! ale  m u  konie  i powóz zlicytowali za 

d łu g i !
o □ □

MIŁA ZACHĘTA.
Pew ien p an  zam ierza kupić willę, k tó ra  podoba mu 

się ogrom nie
— Co mię najbardzie j z raża  do  tego k u pna , — mówi 

do sp rzed aw cy  — to  te n  o b sk u rn y  b u d y n e k ,  k tó ry  widać 
z okien  w ill i . ,  on  psu je  ca ły  widok!

— O h ! Niech pan  sob ie  z teg o  nic nie robi — od­
pow iada spiesznie  właściciel — to jest  fa b ry k a  amunicji... 
dziś je s t ,  a  ju t ro  jej n iem a ! T eraz  ta k  często zdarzają  się 
e k sp lo z je !

C O D

ROZCZAROWANIE...

Dwie lw ow skie pokojówki —  Józia Św irk  i Mania 
K opeć w y b ra ły  się w  n iedzielę  do te a tru ,  oczywiście, na 
stojące miejsca. Ich białe suk ienk i i lak ie row e półbuciki 
zw abiły  dwóch kaprali, k tó rzy  prosto  z  m ostu  zawiązali 
znajom ość i zaczęli ogniście em ablow ać dzierlatki.

Pod koniec p ierw szego  ak tu , gdy  akcja  n a  scenie 
zaczęła  się w ikłać em ocjonująco, je d e n  z kaprali,  ko rzy­
s ta jąc  z ciemności, p rzypuścił  o s try  a tak  do p a n n y  Mani... 
rzecz p rosta ,  że p rzy tem  r ą k  nie t rzy m a ł w  kieszeniach...

Je d n a k  Mania, pochłon ię ta  spek tak lem , n ie  zauw ażyła  
n a w e t  tej p ieszczoty  i dopiero  ko leżanka  m usia łą  szep tem  
zwrócić jej u w agę  n a  n ies to sow ne  zachow anie się bohatera.*

— T a spójrz, M ańka, co te n  b a t ia r  z tobą  ro b i!  
Swiśnij m u. ż eb y  se  zachow ał to  n a  p o te m !

Józia, p os łu szna  koleżeńskiej radzie , obróciła  się
i i szepnę ła  :

—  Panie kapral.. .  ta ,  co p an  ro b i? .. .
—  Ouf! P rzep raszam  p an n ę  M a r ja n n ę ! — odparł 

w ojak  i ty m  razem  schow ał ręce  do kieszeni.
— Ee... cóż to? .. .  ta ,  n a w e t  zapy tać  nie m o ż n a ?  — 

szepnę ła  zaw iedziona sub re tka .

SZCZYT ROZTARGNIENIA.

— Ach! te n  m ąż Lusi to  je s t  n iebyw ale  roztargn iony!
— Cóż zrobił ta k ieg o ?
—  W yooraź  sobie, że w  noc poś lubną  p rzez  zapo­

m nien ie  położył paraso l w  łóżku swojej żony, a  sam  s ta ­
n ą ł  w  kącie  koło  w ie s z a d e ł . . .  i k a p a ł!

V o w

K U P O N  S Z A R A D O W Y
„ B O C I A N A "

który n a le ż y  d o łą c z y ć  do  ro z w ią ­
z a ń  s z a r a d y  z n u m e ru  19-go.

K r z y ż ó w k a  „ B o c ia n a " .
Pola,  oznaczone  gwiazdką  t raktować należy,  jako pola  czarne.
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W y r a z y  p o z i o m e :

1) Zwierzątko,  którego niezmiernie o b aw ia ją  się pan.e.  Wejdzie 
ono o  do każdej  dziurki.

2) Gatunek kobiety, n o s z ą c y  n a ło g o w o  kape lusz ,
3) Inaczej listek l igowy,  lub straj.
4) Inaczej s am o tn y  ( s z c z ę ś h w y l )
5) P rodukt  z mleka
6i Zaime* wskazujący.
7) Zdrobnia łe  imię kobiece.
8)  Nie debrze.
9) Zaimek osbisly.

10) Liczebnik,  (mężowie,  n iemog ąc  p r z e s ł a ć . . .  z ło tych,  przesy­
łają tyleż pocałunków.

11) Odgłos , który wydają  namiętne  krowy i zdradzani  mężowie.
12) Wa uta, którą cenią  nawei  kobieiy, ponieważ m o c n o  stoi.
10) P rodu kt  rybi.
14) Inaczej figiel.

W y r a z y  p i o n o w e .

15) Część  drogi.  (Nawet najnamiętniejszy inżynier n ierad widzi 
w  nim dziurę)

16) Roślina.  Często chcie l ibyśmy us iać  nią dróg? życia naszym  
teściowym.

17) W łam ywacz  do cnoty niewieściej.
18) Ryba, która z zasad y  nie goli wąsó w .
19) Utwór poetycki,  który wywołuje u śmiech  pani  i zgrzytanie 

zębami  jej męża.
2 ) Zdrobniałe imię kobiece.
21) Tar g  na panienki.
22) Przyimek.
23) „Szluka“ po łacinie (to nie sz tuka mieć praw nuka,  za to 

sz tuką jest dość  rzadką mieć synk a ze s w ą  prababką) .
24) kaw ałek  lodu.
25i Związki  chemiczne  równie lotne i n ies tałe,  jak dzisiejsze 

związki małżeńskie.
26) Jajka ryb.
27) jest długi, twardy,  lecz c i e n k i . . .  nos zą  go elkromonterzy.

Termin nadsy łan ia  rozwiązań upływa z dniem 15 października 
1925 roku.

Do nadsy łane go rozwiązan ia  należy dołączyć za mieszczony  
poniżej  „Kupon s z a r a d o w y ”.

Za rozwiązanie  Krzyżówki,  zamieszczonej  w  obec nym  numerze 
przeznacza  re dakcja  jako nagredy,  2 na jnow sze  książki  belel rysiyczne

Redakcja i Administracja „Bociana" 
Kraków IX, 

ulita  Kazimierza Wielkiego L. 95. 
Telefon Nr 479 

Konto P. K. O. 400-518

Prenumerata:

kwartalna....................................zł. 4'50
półroczna....................................zł. 9'—
roczna ......................................... zł. 18'—

Ceny ogłoszeń .
cała kol.  (w tekście)  zł. 380‘ -  (w rekl.)280 — 
;/« - - zł 20®*- „ 150’ —
It n n *Ł 9 0 - -  ,, 8 0 * -

7s 0 0 zł- 5 0 - -  .  4 0 - -
wier sz  milim. jednoszpalt .  w  tekście 40 gr.

w  reki. 30 „ 
Za 1 cm. kliszy 15 groszy.



80  zd jęć  w  k a ż d y m  a lbum ie !

C en a  5 z ło tych

P A R IS  A R T ŹD1TIONS

PARYSKIE ALBUMY
LA BEAUTE rewja p iękności kobiecej

N a j n o w s z e  a l b u m y  n a d e s z ł y
Wysyła  za  pob ra n ie m  pocz tow em :

PR Z E M Y Ś L ,  S k r z y n k a  p o c z to w a  29
Konto cz ek ow e P. K. O. 152 950

UWAGA: Sta łym o d b io rc om  na szych  w ydawnictw  
w y s y ł a m y  bezpła tnie a lbumv.  jako premje:  
Bal  du Mouliri-Rouge,  Fol ies Bergere, Souve- 
nirs, Venus.  Les  Bacchanale s ,  Leda,  Les 
Amou rs  des  Dieux 1-11, Montmartre.

8 0  zd jęć  w  k a ż d y m  album ie !
Dotychczas  n i eznane  i n i rw y d a n e  akty 
podług n a j p i ę k n i  e j s z y c  h m o d e 1 e k

FOTO - AKTY dla a r ty s tó w  i zb ie raczy
(le nu  artistigue)

Bezkonkurencyjny w ybór  około  15.003 fotografji z natury,  męskich,  
kobiecych  i młodzieńczych model i .  -  Wolny wybó r  według numerów .  

Katalogi  i wz ory  w ysy łam  po ot rzymaniu  l i stem polecon ym  w  go ­
tówce Zł. 3 * - ,  6 — lub 1 0 ' - .  — Korespon dencja  po polsku.

FR.  G A Z D A ,  W I E D E Ń  V/2, W i e d n e r  H a u p t s t r a s s e  116, Ab.  B-

M e l i  cierpisz mężczyzno n e r w o w ą  s ł a b o ś ć  ( impof .), 
na :  n i e d o w i e r z a n i e  s w e j  si le,  

Z Z I ^ ^ Z Z Z Z I ^ I Z Z I Z I I Z Z Z Z Z ^ I Z  b o j a ź l i w o ś c i  w o b e c  k o b i e t
z a m ó w  czemprędzej  poucz ającą  b r o s z u r?  o n a ly ch m ias to w e m  z a ra ­
dzeniu  s ł abości  męskiej .  Na porio i koszta  z a s ła ć  2 zł .  w l iście poi

AGENCJA „MERKUR" CZESKI CIESZYN, OSTRAWSKA

Dla miłośników piękna
„PIĘ K N O Ś Ć  C IA Ł A  KOBIECEGO ‘ Cena 5 zł. 6 0  gr.
z przesyłką,  za pobraniem pocz tow em  albumy piękności 
kabaretów paryskich  wydawnictwa kart  pocztowych i t.p. poleca

„ S Z T U K A  P A R Y S K A “ Z A K O P A N E ,  UL KRUPÓWKI

P S Y C H O - G R A F O L O G ] A .
Kim jes teś  ? Kim być m o żesz  ? Szyl ler-Szkolnik,  psycho-  

graiolog,  auior  prac  nau k o w y ch  okreś la  charakter ,  zdolności ,  
zalety i wady.  Nadeślij  cha rakter  p i s m a  swój lub za inte­
resowane j  osoby,  nap i sz  rok,  mies iąc  urodzenia ,  ka w a le r ,  
żonaty,  wdowiec ,  ile osób  najbl iższej  rodziny,  o t rzymasz  
nau k o w ą  szczegó łow ą  analizę charakleru .  określenia w a ż ­
niejszych zdarzeń życiowych,  odpowiedzi  na szczerze 
za d an e  pytania,  ró wr reż  h o r o s k o p  ułożony przez s łynne 
med jum M-lIz Evigny. Analizę-horoskop wy sy łamy po 
ot rzymaniu  3 zł. Osobi śc i e  przyjmuje 1 2 - 7  Doświad czę  
n ia  n a u k o w e  Szyllera Szkolnika zaszczycon e c h w a l e b ­
nymi pro tokó łam i  naukow ych  towarzystw Warszawy,  ś w i a ­
dec twami  najwybiln ie jszych p o w ag  świata  leka-skiego.

A d r e s :  W a r s z a w a ,  W > d a w n i c t w o  - Ś w i t " ,  P s y c h o -  
g r a f o l o g S i y l l e r - S z k o l n i k ,  P i ę k n a  25.

Nadzwyczaj  c iekawej  lreści  ks iążki .  Katalog i lus t ro­

wany darmo.  (Załączyć znaczek pocziowy)
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i iD R O B N E  O C Ł O S L E A / i A l

CENY DROBNYCH OGŁOSZEŃ:
20 g r o szy  za słow o . -  Najmniejsze og łoszen ie  10 słów* 

Przy z a m ó w ie n ia c h  l i s townych  r r o s i m y  nal eż y iość  za 'ą c ? y ć  w  z n a c z ­
kac h  pocz iowych ,  a ieksl  og łoszen ia  w  celu uniknięcia pom ył ek  pisać  
czytelnie.  Zgłoszenia  n a  a n o n s  przechow u,e  Administ racja .Boc ia na"  
w najzupełnie jszej  dyskrecji.

Zgłoszen ia  na  a n o n s  m o g ą  P.  T. ogłaszaj ący  s ię  o t rzymywać 
listownie,  przycze m należy przes łać  znaczek  15-to groszowy.

Adminis trac ja  zas t rzega  so b ie  p raw o  mody f ik owania  nade ­
s ł a n y ch  ogłoszeń,  klórych t reść ze wz ględów  cenzura lnych  niz mogła  
by zo s tać  wydru kow aną .

Adresow ać :  A dm inistracja „Bociana" K raków, ul. K azim ierza  
W ielk iego  L. 95.

D O Z N A M  KOBIETĘ w  Bydgoszczy,  
‘ mł odą ,  miłej powierzchności ,  in- 
iel igenmą,  s a m  Mną m ającą  m iesz ­
k ań  e, cele i i  spędzan ia  wspólnie  
wieczorów,  chodz en ia  do kin i t .p .  
Foiografja mi le widziana ,  za klórej  
zwrot  ręczę. Zgłoszenie do adm.  
„Bociana"  p od  „Zabawa".

r»Z E M U  PANI MARTWI S I Ę ?  
^  Życie jest  bardzo  piękne i r a ­
dosne,  lecz trzeba umieć  go  używaćl  
Jeżeli  jest pani  smutna ,  proszę  
zwrócić  się z ca łem zaufaniem 
i p o d ać  swój  ad res  pod:  „R adoś ć"  
do ad m .  „Bociana".

D A N N A  weso ła ,  b londynka,  ele-
* gancka ,  dobrze  się prezentu­
jąca,  pozna  pana ,  kióry w yro ­
bi łby jej p o s a d ę  b iu ro w ą w  W a r ­
szawie ,  lub Łodzi.  Zgłoszenia  do 
Adm. „Bociana"  pod  „Lusia".

BRUNETECZKA m a l i ,  lecz ład 
niuika pragnie  p oznać  pana 

p os iad a ją ceg o  w ła s n e  auto.  Zglo 
szenia  p o d :  „Brunet" do adm
„Bociana" .

p O S T A W N Y  brunel lal 42, wlaś-  
■ ciciel  rea lności  pra gnie  p o z ­
nać  r a n i e n k ę  do łat 20 w  celu  to­
warzyskim.  Małżeństwo n iew yk lu ­
czone Zgłoszenia :  Adm.  „Bociana** 
pod  „Demon"

VIADZWYCZA]
1^1 l a

dyskre tny miody 
człowiek lat 2 i  pragnie  pozn ać 

pan ią  do  40 lat w  celu t ow ar zys ­
kim. Ł as k a w e  zgłoszeni*  do adm.  
„Bociana"  pod  „Brunet".

l / T O R A  z pań zechce  p oznać  
m łodego banko w ca ,  mającego  

og ro m ny  z a p a s  dobrego  humoru!  
Dyskrecja za pew niona.  Zg’oszenia :  
Adminis t rac ja  „Bociana"  pod  „Hu­
mor".

W y d a w c a :  Czes ław Lipiński.  Kierownik a t i y s ty czn y :  I. Łonicki.  Odpowiedzia lny redaktor :  S ta n i s ł a w  Pogo da
Zakłady Gratkzuw „Nawości  Huatrawwąe* jK>d rarz.  L. Gronustai Firma Friedłęln'


